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SOSNOWIEC

KINO „OAZA”
O d p o n ie d z ia łk u  2 s ty c z n ia  r. b. 

N a jw sp an ia lszy  film  sezo n u

93 K R Z Y K ”
p o d łu g  pow ieści P rz y b y sz e w s k ie g o . 
W strząsa jący  d ra m a t w  6 cz. w  w y ­

ko n an iu  w a rsz a w sk ic h  a rty stó w .

S F I N K S
Od 2 go do 6 -go  s tycznia .

„Los sie mści"
T ra g e d ja  m a łż e ń s k a  w  5 -c iu  a k ta c h  
w  r o l i  g łó w n e j M O Ż.U C H IN  i 

L1S1NKO

Nadprogram! G o r  i SH ew ypr
f a r s a

'Anons: Od soboty 7-go 
„ K to  ssab ił“ .

KINO „ZACISZE"
Od 3 do 9 stycznia 1922 r. 

F r a n c e s k d  B e r t ih i
znakomita tragiczka włoska 
w 5 aktowym dram acie p. t.

„ S K f l P S W
A n o r a s :  O d  10 styczn ia .

Dubrowski
d ra m a t w  6  a k ta c h  z ży c ia  ro sy jsk ie  

go p o d łu g  d z ie ła  P u szk in a .

Litwa Kowieńska.

Dr. 1 .1  Wills!
h.  lekarz  szp i ta la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i skó rnych . 
Choroby w en ery csn e, s k ó r ­

ne, 3 m ocsop.tciow e
P rzy jm uje  od  1 i —- ! i od  o — 8 

Partie c d  5— 6 po  po ł.

Sosnow iecj 
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Powrócił z wojska

Di. l i m iB
Choroby sk órn e  i w e n e ­
ryczne, badania m ik rosk o­

p ow e, badanie krwi 
(W asserm ann)

P rzyjm uje  od 9— 12 i od 6 —8 
Panie 5—6 

S osn ow iec , 
ul. ftlodrzejow ska 39

11-gie piętro.

Lekarz D entysta

Mario Teldiner
Przyjm uje co d z ien n ie  o a  !G— ! 

i od 3—7.
S o sn o w iec ,  M o d rz e je w s k a  43 

d ru g ie  p ię tro .

W  N r 20 ty g o d n ik a  ,,1‘E u ro  
p e  N o u v e l le "  zam ieszczo n y  zo 
s t a ł  a r ty k u ł  dysk u sy jn y ,  p o d p i ­
s a n y  X . b ę d ą c y  w y ra ż e n ie m  
z a p a t r y w a ń  l i tew sk ich .  N a  a r ­
ty k u ł  t e n  je d n o  z pism. lw ów  
sk ich  da je  ta k ą  o d p o w ie d ź :

„L itw a, w e d łu g  g u to ra  ar ty  
kułu, liczy o k c ło  80.000 km. 
k w  i p o w y ż e j  4 m il jo n ó w  m  e- 
szkańcói<v, o b e jm u ją c  d a w n ą  
g u b e rn ję  k o w ie ń sk ą ,  z n a c z n ą  
c z ę ść  w ileńsk ie j i suw alsk ie j,  
o ra z  c z ę ś ć  g rodz ieńsk ie j

W  rz e c z y  sam e j  d o  p o w y ż ­
sz e g o  t e ry to r ju m  p r e te n d u ją  li- 
twini, a le  te  p r e te n s je  n ie  d a ­
d z ą  się u d o w o d n ić  a n i  z z a sa  
d y  h is to ry czn e j ,  ani z e tn o g ra  
ficznej.

W ie lk ie  k s ię s tw o  li tew skie , 
p o łą c z o n e  z P o ls k ą  w  r. ! 386, 
p o s ia d a ło  z n aczn ie  roz leg le jsze  
te ry to r ju m , g ra n ic e  jeg o  s ięga  
ły  D n ie p ru .  Z ie m ia  m ińska , w i­
te b sk a ,  m o h y le w s k a ,  W o ły ń ,  
P o d o le ,  U k ra in a  n a le ż a ły  do  
L i tw y .  B y ło  to  p a ń s tw o  n a d ­
zw y cza j  s ła b o  za lu d n io n e .  W y ­
lud n io n e  i o p u s to s z o n e  w  d o ­
d a tk u  p rz e z  na jśc ie  ta ta ró w ,  
z w ła sz c z a  w e  w s c h o d n ic h  i po 
łu d n io w y e h  c z ę ś c ia c h  P le m ię  
l i te w sk ie  by ło  p le m ie n ie m  m y 
ś l iw sk im  o s ła b y c h  p o c z ą tk a c h  
ro ln ic tw a .  D la  m y ś l iw s tw a  p o ­
t r z e b o w a ło  o lb rzy m ich  o b sza  
rów , s tą d  za g a rn ia ło  z iemie, 
k tó re  jak k o lw ie k  z a lu d n io n e  by 
ły  p rz e z  w y że j  p o d  w z g lę d e m  
k u l tu ry  s to ją c ą  ludność ,  a le  p o  
n a p a d a c h  ta ta rsk ic h  n ie  posia  
d a ły  m ocne j  o rgan izac ji  p a ń ­
s tw o w e j  i z n a c z n ie js zy c h  sił o 
b ro n y .  D la  p ra c y  na roli litwi 
ni p o t rz e b o w a l i  lu d n o śc i  obznaj 
m io n e j  z  ro ln ic tw e m  i w licz 
n y c h  n a p a d a c h  n a  P o lsk ę  u p r o ­
w a d z a l i  dz ies ią tk i  ty s ięcy  jeń  
c ó w  d la  ko lonizacji  S tą d  jesz  
eze  p r z e d  p o łą c z e n ie m  L itw y  
z P o ls k ą  w. p a ń s tw ie  l i tew skim  
s p o ty k a n o  z n a c z n e  o sa d y  p o l ­
skie  i kośc io ły  polskie .

P rz y  sw ej niskiej k u l tu rz e  i 
p o c z ą tk u ją c y m  życ iu  p a ń s tw o  
w y m  Ltwini n ie  w y w a r l i  w p ły ­
w u  n a  p o d b i te  p row inc je .  P o ­
w s ta w a ły  ta m  g ro d y  jako  zarn 
ki w a ro w n e ,  fo r tece ,  ale  nie 
p o w s ta w a ło  m ias to .

W iln o  b y ło  tak im  g ro d e m , 
c h a ra k te r  m ie jsk i  o t rz y m a ło  po 
p o łą c z e n iu  z P o lską ,  a z a l u d ­
n iło  się ko lon is tam i polskimi. 
M ia s to  to  p o w s ta ło  n a  o b sza  
rz e  e tn o g ra f ic z n y m  nie  l i t e w ­
skim , a le  racze j  b ia ło ru sk im  
w ła ś c iw ie  w m a ło  za ludn ione j  
m ie jsco w o śc i ,  k tó r a  z n a la z ła  się 
n a  s z lak u  polskim , c ią g n ą c y m  
s ię  o d  z w a r te g o  e tn o g ra f ic zn e  
go o b sza ru ,  aż  p o  D y n a b u rg  
w łączn ie ,  a  s ta n o w ią c y m  p r z e ­
d łu ż e n ie  P o lsk i  e tn o g ra f iczn e j .  
O  L i tw ie  h is to ry czn e j  n ie  m o  
ż e  być  m o w y , g d y ż  L i tw a  w o ­
b e c  b ra k u  k u ltu ry  n ie  p o zo s ta -

K o w n o  n ie  nos i  ch a rak te ru -  li­
tew sk iego .  M ias to  K o w n o ,  p o ­

w ia t  k ow ieńsk i  i w iłk o m ie r  - 
sk i m a ją  p rz e w a g ę  po lak ó w .

w iła  ś l a d ó w  c y w il izacy jn y ch  i 
k u l tu ra ln y ch  na  te re n a c h ,  k tó re  
o p a n o w a ła .

N a ty ch  t e r e n a c h  w sz ę d z ie  
są  ś lad y  po lsk ie j  ku ltu ry , w s z ę ­
d z ie  s p o ty k a m y  m n ie jsz y  lub 
w ięk szy  p r o c e n t  ludnośc i  p o l ­
skiej, a n a w e t  w  ludnośc i  nie 
polsk ie j ,  s k o n s ta to w a ć  się d a  
d z ą  p ie rw ia s tk i  p rzez  w p ły w y  
p o lsk ie  w y iw o rz o n e .

S p is  lu d n o śc io w y  rosyjski 1897 
roku , k tó reg o  d a n e  mi litwini 
p r a g n ą  z w a lczy ć  p re te n s je  p o l ­
skie , n a liczy ł  około  p ó ł to ra  mil- 
jo n a  litw inów : w guberj i  k o ­
w ieńsk ie j 1 019.774, w w i le ń ­
skiej 279.720, w  g ro d z ień sk ie j  
3.366, w  suw alsk ie j  304.548 —  
i.607.378

L iczb a  ta  je s t  racze j p r z e s a ­
d z o n ą  niż zm nie jszoną , gdyż  
r z ą d  rosy jsk i i je g o  agenc i sp i ­
sow i trzy m a li  się zasa*dy fa w o ­
ry z o w a n ia  w sz y s tk ic h  n a r o d o ­
w ośc i  n a  n iek o rzy ść  po lak ó w .

Z a z n a c z y ć  n a leży ,  że  p o m i ­
m o  ro z b u d zen ia  ru c h u  n a r o d o ­
w e g o  l i tew sk iego , o b sz a r  u ż y ­
w a n ia  ję z y k a  l i tew sk ieg o  s ta le  
się  zw ęża ł .  L u d n o ś ć  od  l i tew ­
skiego p rz e c h o d z i ła  d o  b ia ło  
rusk iego , od  b ia ło ru sk ieg o  do  
po lsk iego

W  gubern ii  kow ieńskie j,  k tó ­
ra  n ie m s l  ca ła  w e sz ła  w  sk ład  
p a ń s tw a  l i tew sk iego , litwini nie 
dochodzil i  66 p roc .

C z ę ść  gu b e rn i i  w ileńsk ie j o 
zn a c z n ie js zy m  p ro c e n c ie  l u d ­
nośc i  litewskiej p rze sz ła  do 
L i tw y  K ow ień sk ie j .  P a ń s tw o  to  
l iczy  o b e c n ie  k i lkanaśc ie  p ro  
c e n t  p o lsk ie j  ludnośc i ,  k i lkana­
śc ie  p ro c e n t  ży dów . A u to r  ar- 

. ty k u łu  w  „1’E u rp p e  N o u v e l le"  
tw ierdzi,  że p o la c y  nie  s tan o  
w ią  w ięce j  n a d  5 p roc .  l u d n o ­
ści A u to r  p o w o łu je  się  n a  to, 

e w  w y b o ra c h  do  se jm u  k o ­
w ień sk ieg o  n a  112 pos łó w , w y ­
b ra n o  w sz y s tk ie g o  3 po lak ó w . 
M y b y śm y  mogli p o w o ła ć  się 
na mernoTjał p o s łó w  po lsk ich  
z s e j t r u  kow ieńsk iego , w y s łan y  
d o  Ligi n a ro d ó w  ze skargą , że 
p rz e z  g e o m e t r ję  w y b o rc z ą  i 
g w a ł ty  n a d  ludnośc ią  p o lską ,  
l i tw in o m  u d a ło  się  zm n ie jszy ć  
ud z ia ł  p o la k ó w  w  se jm ie  n ie  
p ro p o rc jo n a ln ie  do  ich liczeb  
ności,  z a s o b ó w  g o s p o d a rc z y c h  
i s iły  sp o łeczn e j  O b e c n ie  p rzy  
w y b o ra c h  do  sa m o rz ą d u  widzi 
m y  toż  sam o.

Z w a ż m y ,  że  w  1919 roku , 
je szcze  p rzy  okupac ji  n iem iec  
kiej, zo s ta ły  d o k o n a n e  p ie rw sz e  
w y b o ry  do  r a d y  m iejskiej  w  
K ow nie .  W y b r a n o  w ó w c z a s  31 
P o la k ó w  21 żydów , 12 l i tw i­
n ó w , 6 n iem có w  i 1 ro s jan ina . 
W y b o r y  o d b y w a ły  się n a  m o ­
cy  p o w sz e c h n e g o ,  ró w n e g o  
p ra w a  w y b o rc z e g o  b ez  różn icy  
płci. C yfry  te  d o w o d z ą ,  że

Dookoła Sowdepji.
Pragnq pokoju, n toslrzy-

ffluju demobilizacje.
M o sk w a ,  1 s ty czn ia .  „

O n e g d a j  n a  9 k o n g re s ie  k o ­
m u n is ty c z n y m  p r z e m a w ia ł  T r o ­
cki o n a p a d a c h  „b ia ły ch  b a n d ” 
w  K arelji ,  n a  U kra in ie  i n a  D a ­
lek im  W s c h o d z ie  T r o c k i  oś 
w iad czy ł ,  że  s y tu a c ja  ta  z m u ­
sza  R o s ję  d o  w s t rz y m a n ia  d e ­
m obilizacji.  C zas  z im o w y  b ę ­
d z ie  uży ty  n a  p o d n ie s ie n ie  
s p ra w n o ś c i  a rm ji rosy jsk ie j ,  to 
te ż  n a  w io sn ę  R o s ja  b ę d z ie  
p r z y g o to w a n a  n a  w sze lką  e w e n ­
tua lność .  T r o c k i  z a p e w n ia ł  j e ­
d n a k ,  że r z ą d  rosy jsk i p r a g n ie  
t r w a łe g o  i p r a w d z iw e g o  poko ju ,

Lud rosyjski wierzy 
już tylko w cuda...

M o sk w a ,  1 s tyczn ia .

W ś r ó d  ludu  ro sy jsk iego ,  w  
zw iązk u  ze  s t ra sz l iw y m  gło 
d e m  i te ro re m  b o lszew ik ó w  r o z ­
sze rz a  się co raz  w ięce j  w ia ra  
w  'cuda.

N a jczęśc ie j  c u d a  o w e  o b ja ­
w ia ją  się p o d  p o s ta c ią  o d n a ­
w ia n ia  się o b ra z ó w  ś w ię ty c h  
(ikon), k rz y ż ó w  i k o p u ł  c e rk ie ­
w n y c h .  N a g le  k o p u ła  z a c z y n a  
św iec ić  s ię  w s łońcu  jaśn ie j ,  
niż zw y k le  lub  s ta r e  ik o n y  z 
p o c z e rn ia ły m i  p o s ta c ia m i  s ta ją  
się  ju k  n o w e  P is m o  rosy jsk ie  
„ Z a r n i c y "  t łu m a c z y  to  w p ły ­
w a m i a tm o s fe ry c z n y m i w  z w ią ­
zku z p o s u c h ą  d łu g o t rw a łą  i 
b ra k ie m  w ilgoci w p o w ie t rz u .  
A le  n a r ó d  c a ły — nie  ty lko  lud, 
a le  i in te l ig e n c ja — w idzi w  ty m

o b ja w ie n ie  w oli  Bożej. R e z u l ­
t a t e m  te g o  by ło  p rz y b y c ie  sp e  
cja lnej cze re zw y c z a jk i ,  k tó ra  
z d ję ła  ob raz ,  a k s ięży  p o s a d z i ­
ła  d o  w ięzienia .

T o  sa m o  d a je  się z a u w a ż y ć  
n a  U k ra in ie  O d e s k i e  „Izwie- 
s t i a “ p iszą: W  te a t r z e  „gubm i-  
licji" by ł w y k ła d  A . P o p o w -  
skiego: „R elig ja , d u c h o w ie ń ­
s tw o  i ko m u n izm " .  Ja k o  o p o ­
n en c i  w ys tąp il i  ludz ie  z w y ż ­
sz y m  w y k s z ta łc e n ie m ,  a m ię ­
dzy  n im i p ro to je re j .  W  o d c z y ­
cie sw o im  P o p o w s k i j  w y ra z i ł  
zd a n ie ,  że d u c h o w ie ń s tw o ,  k o ­
rz y s ta ją c  z g ło d u ,  u c ie k a  się 
do  s ta re j  m e to d y  za c ie m n ian ia  
u m y s łó w . W  o s ta tn ic h  c zasach ,  
m ów ił,  p o ja w i ły  s ię  cu d a ,  ;st» 
g rzyby  p o  d eszczu .  W  gub. o- 
desk ie j  z d a rz y ł  s ię  ca ły  s ze reg  
o d n o w ie n ia  się o b ra z ó w , p r z y ­
czyni j e d e n  z n iew ie rn y ch ,  k t ó ­
ry śm ia ł  w ą tp ić ,  w p a d ł  do  z i e ­
m i po  pas .  L u d  p o  w s ia c h  w ie ­
rzy  je szcze  w  c u d a  i ik o n y  w 
k ap l ic y  M atk i  B oskie j  p rz y  ul. 
G o g o lew sk ie j  Z a c z ę ły  s ię  m a ­
so w e  p ie lg rzy m k i do  c u d o w n e ­
go ob razu ;  p r z y c h o d z i ła  l u d ­
n o ść  z o d d a lo n y c h  wsi i z n o ­
siła  p ie n ią d z e  d o  cerkw i.  A  d u ­
c h o w ie ń s tw o  d z ia ła  k azan iam i,  
w  k tó ry c h  o g ła sza ,  ż e  w i n o ­
w a jc ą  w sz y s tk ic h  n ie szczęść  
(g łodu ,  cho le ry )  je s t  w ła d z a  
a n ty c h ry s ta ,  czyli so w ie tó w .

K rą ż ą  bajk i o tern, że  jak  po  
w ie lk im  g łodz ie  B óg  ześ le  s w ą  
ła s k ę  n a  R osję ,  to  u p a d n ie  a n ­
ty c h ry s t  P o p o w sk i j  ż ą d a  b y  tej 
religijnej p ro p a g a n d z ie  p r z e ­
c iw s ta w ić  silną i sz e ro k ą  r o b o ­
tę  p o l i ty c z n ą

M b s  polityczna.
(Z  p iam  i d e p e s z  w czo ra jszy ch ),

—  „ C e n t ra l  N ew s"  donos i ,  że 
ir landzk ie  z g ro m a d z e n ie  n a r o ­
d o w e  p o s ta n o w iło  n a  ta jnym  
p o s ie d z e n iu  r a ty f ik o w a ć  t r a ­
k ta t  an g ie lsk o  ir landzk i.

—  F ra n c u s k a  k o m is ja  d la  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  izby d e ­
p u to w a n y c h  u ch w a l i ła  rezolu* 
cję, .w z y w a jącą  rząd , a b y  nie  
zezw o li ł  n a  o d ro c z e n ie  n ie m ie ­
ck ich  s p ła t  r e p a ra c y jn y c h  ani 
n a  jak ieko lw iek  u ła tw ie n ia  w  
s p ła c a n iu  d łu g ó w  n iem ieck ich .

, —  F ra n c u s k i  se n a t  u ch w ali ł  
182 g ło sam i p rz e c iw k o  130 k r e ­
d y ty  n a  ce le  a m b a s a d y  p rzy  
W a ty k a n ie .

—  R z ą d  ja p o ń sk i  p o s ta n o -  
p ił z r e d u k o w a ć  a rm ję  w  czas ie  
p o k o ju  o 50,000 ludzi.

—  R e w o lu c ja  n a  K re c ie  roz- 
s a e rz a  się c o raz  ba rdz ie j .  P o ­

w s ta ń c y  są  p a n a m i  sy tu a c j i  w e  
w schodn ie ]  czę śc i  w yspy .  P o ­
w s ta n ia  w y b u c h ło  ró w n ie ż  n a  
w y sp ie  M ity lene .

—  D o  S z o p ro n ia  p rz y b y ła  
ź a n d a r rn e r ja  w ęg ie rsk a ,  k tó ra  
n a ra z ie  z n a jd u je  się  p o d  r o z ­
k a z a m i w ła d z  k o a l icy jn y ch .  — 
W k ro c z e n ie  w ła d z  w ę g ie rsk ic h  
d o  m ia s ta  m a  n a s tą p ić  p o  1 
styczniu .

—  R z ą d  so w ie c k i  u z n a ł  n ie ­
p o d leg ło ść  cze rk ie só w  n a  K a u ­
kaz ie  i w  D a g e s ta n ie .

Śliwie eiiaijf oa u i l l s  
iaaiBiaiiiiieniyili!!!

i m m



S l i i  kolejowy w Hienimi
S y tu a c ja  z p o w o d u  s tra jk u  

k o le ja rzy  s ta je  się  b a rd z o  k ry ­
ty c z n a  E n te n ta  w e z w a ła  r z ą d  
n iem ieck i  d o  p o in fo rm o w a n ia  
o z a m ie rz o n y c h  k o n c e s ja c h  d la  
s t r a jk u ją c y c h  kole jarzy . W e ­
d łu g  p o g ło s e k  e n te n ta  z a m i e ­
rz a  z m il i ta ry z o w a ć  w szy s tk ie  
k o le je  n a  o b sz a rz e  o k u p a c y j  
n y m  i zm u sić  ko le ja rzy  d o  p o ­
d ję c ia  p racy .

O r g a n iz a c je  k o le ja rzy  w z b u ­
rz o n e  są  ty m i p o g ło sk a m i ,  u- 
w a ż a ją c ,  że in te rw e n c ja  en ten-  
t y  je s t  w  d a n y m  w y p a d k u  n i e ­
u z a s a d n io n a  i b e z p ra w n a  Z a ­
s tę p c a  n ie m ie c k ie g o  m in is tra  
ko m u n ik ac j i  w y je c h a ł  do  K o ­
b len c j i  c e le m  o d b y c ia  k o n fe ­
renc ji  z t a m te j s z ą  k o m is ją  kon  
t ro lu ją c ą  en ten ty .

Berlin, 1 styczn ia .

Wszystkie pociągi stoją!
K a to w ic e ,  I s tyczn ia .

W sz y s tk ie  p o c ią g i  w  N ie m ­
c z e c h  s tan ę ły .  N a  G ó rn y m  Ś lą ­
sku  p o c iąg i  c h o d z ą  z w y j ą t ­
k iem  p o c ią g u  z O p o la  d o  W ro­
c ław ia .

Robotnicy przemysłowi za 
poparciem strajku.

Berlin, 2 styczn ia .
O n e g d a j  w  Berlinie, S p a n d a -  

w ie  i T e g e !  o d b y ły  się liczne 
z e b ra n ia  r a d y k a ln y c h  ra d  za 
w o d o w y c b ,  n a  k tó ry c h  o św ia d  
czono  się  za o g ło szen iem  straj 
ku  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  p rz e  
m y s ło w y c h  p a ń s tw a  n ie m ie c ­
k iego , ce le m  p o p a rc ia  g e n e r a l ­
n eg o  s t ra jk u  k o le jow ego .

Nasze sprawy.
Mś in n i winami

Ho lal l i i i i .
S o sn o w iec ,  3 s tycznia .

N ie p o s t rz e ż en ie  zb liża  się ku 
k o ń c o ’wi o k re s  rz ą d z e n ia  r a d  
m ie jsk ich  i za  k ilka ty g o d n i  
m a m y  s ta n ą ć  do  n o w y c h  w y ­
b o ró w . P ie rw s z e  w y b o ry  d o  
r a d  m ias t  Z a g łę b ia  p rz y p a d ły  
n a  czas  b a rd z o  n ieo d p o w ied n i ;  
o d b y ły  się tu ż  p o  w y b o ra c h  
d o  se jm u , k ie d y  ogół m ie s z ­
k a ń c ó w , z n u ż o n y  w a lk ą  w y ­
b o rc z ą  do  se jm u, m niej w y k a  
z y w a ł  z a in te re s o w a n ia ,  m nie j 
te ż  l icznie  s ta n ą ł  do  u rn y  w y ­
borcze j ,  n ie  z d a w a ł  sob ie  sp ra  
w y  z w a ż n o śc i  ty c h  w y b o ró w , 
n ie  rozum ia ł ,  że  o d  ich  na ie  
4 *:ego p r z e p r o w a d z e n ia  za leży  
d o b ro b y t  i ro zw ó j  m ias t  w  
p ie rw s z y m  rzędz ie .  W y b o r y  
o d b y ły  się  n ie  p o d  h a s ła m i  g o ­
sp o d a rc z y m i ,  n ie  p r z e p r o w a ­
dz iły  ich  u g ru p o w a n ia  g o s p o ­
d a rc z e ,  a le  p a r t je  po lityczne , a 
sk u te k  b y ł  ten , że te  p ie rw sz e  
r a d y  m ie jsk ie  n ie  m o g ły  o d p o ­
w ie d z ie ć  w ła śc iw y m  zad a n io m , 
b o  do  ich w y p e łn ie n ia  nie d o ­
ra s ta ły .
|[|_Nic też  d z iw n e g o ,  że  m a g i ­
s t r a ty  n a w e t  p rz y  dob re j  woli, 
i i p r z y  energ ji  b u rm is t rz ó w  i ła-

Podpaloczka.
POWIEŚĆ
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— Oznajmisz Harmantowi, iż 
dzień twego małżeństwa z jego 
córką jest bliskim ?

— Ależ, panie! jest to stawić 
moje życie na kartę! — zaw o­
łał Labroue. Usłyszawszy, iż 
zgadzam się na jego propozy­
cję, będzie się starał przyśpie­
szyć to małżeństwo

— Co ci to szkodzi, jeśli ta­
kowe do skutku nie przyjdzie.

— Pan mnie przestraszasz! 
— szepnął Lucjan. — Jakąż 
straszną ukrywasz przedemną 
tajemnicę ?

— Żadnej! chcę oddać ci Łu­
cję... oto wszystko., i dojdę do 
tego; wymagam jednak od cie­
bie bezw zględnego, ślepego po 
słuszeństwa przez dwa lub trzy 
tygodnie, tego tylko żądam dla 
zapewnienia wam szczęścia ! 
Przyrzekasz mi je zatym?

Lucjan skinął głową na znak 
potwierdzenia.

_— A teraz proszę, zechciej 
mi udzielić niektórych obja­
śnień.

— W zględem kogo?
— Co do Łucji Fortier.
— Co do Łucji?.,.

w n ik ó w  nie m og ły  ró w n ie ż  o d ­
p o w ie d z ie ć  sw o im  z ad an io m .

K o m is je  r a d  m ie jsk ich  dzia 
ła ły  p o d  p se m , bo  zas iada li  
w  n ich  ludzie  ta k  m a ło  p rzy  
g o to w an i  do  sp e łn ia n ia  obo  
w ią z k ó w  ra jc ó w  m ie jsk ich ,  że 
w k o m is ja c h  ty ch  czas  s c h o ­
dz ił  n a  ja łow  ych  b e z t re śc iw y ch  
sp o ra c h  i dyskus jach .  P o  ty ch  
o g ó ln y c h  w y w o d a c h  dla  p r z y ­
k ła d u  p rz y jrz y jm y  się ty lko 
sk ła d o w i  r a d y  m iejskie j  m ia s ta  
S o sn o w ca .

T o  n a jw ię k sz e  z m ias t  Z a ­
głęb ia , p o s ia d a ją c e  k i lk a d z ie ­
s ią t  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  
z k tó ry ch  tak ie , jak  k o p a ln ia  
„hr. R e n a r d “ , „ F i tzn e r  i G am - 
p e r" ,  „H u lczy ń sk i"  n a le ż ą  do 
w ie lk ieg o  p rzem y s łu ,  n ie  m a  
w  sk ła d z ie  r a d y  m iejskie j  ani 
j e d n e g o  p rz e m y s ło w c a ,  T a  ra d a  
m ie jska , s k ła d a ją c a  się z 48 
ra d n y c h ,  n ie  m a  w ś ró d  . tych  
r a d n y c h  an i j e d n e g o  praw nika! 
K u p ie c tw o  je s t  r e p r e z e n to w a  
n e  p rz e z  d w u c h  czy  t rz e c h  
k u p c ó w  ż y d ó w ,  a z p o ś ró d  ca  
łe j  r a d y  w y d z ie la  się ty lko 
g ru p k a  k am ien iczn ików , k tó rzy  
n a w e t  p ró b o w a l i  u tw o rz y ć  o- 
d r ę b n ą  g ru p ę  g o s p o d a rc z ą ,  r e ­
p r e z e n tu ją c ą  in te re s y  w łsśc i  
cieli d o m ó w

D o r a d y  m iejsk ie j  w c h o d z ą  
ludz ie  n a o g ó ł  uczciw i, r a d a  nie

je s t  p rz e k u p n a ,  za jść  sk a n d a l i ­
c z n y c h  w  niej n ie  by ło , p oza  
je d n y m  d ro b n y m  w y p a d k ie m  
nie  u ja w n io n o  ża d n y c h  p rób  
n a d u ż y ć ,  —  ale  p o m im o  to  —- 
t a  r a d a  m ie jsk a  je s t  g rz e c h e m  
je d n y m  p rz e c iw k o ' c a łe m u  m i a ­
stu, bo p rz e c ie ż  sk ła d  jej je s t  
taki, że w ie lu  z p a n ó w  ra d n y c h  
p o d c z a s  c a łe g o  sw e g o  rad z ie -  
c tw a  us t  n a w e t  nie o tw orzy ło .

Jed n o s tk i  do b re ,  u czc iw e  —  
a le  na  m ie jsc a c h  r a d n y c h  zu 
p e łn e  ze ra  P a r t j e  k a z a ły  im 
d o  r a d y  iść w ięc  poszli P o  co? 
sam i sobie  n ie  z d a w a h  z teg o  
s p ra w y  tak ,  jak  do  dziś dn ia  
n ie  z d a ją  so b ie  sp raw y , po  co 
w o g ó le  w  te j  ra d z ie  miejskiej 
s te rczą .

N o w a  r a d a  p s d  g ro zą  ruiny 
n a s z e g o  m ia s ta  ta k ą  być  nie 
m oże.

W  tak ich  w aru n k ac  h n a d  p o ­
dziw , t r z e b a  to  p rzvznac ,  m a ­
g is tra ty  n a s z y c h  m ias t  w y t r w a ­
ły, i jeś li  c o śk o lw iek  d la  d o ­
b ra  m ias t  z rob iły ,  to  już  im 
n a leży  p o c z y ta ć  za  w ie lk ie  d o  
b ro d z ie js tw o .

P rzy sz ło ść  n a sz y c h  m ias t  z a ­
leży  o d  s p r a w n y c h  ra d  miej 
sk ich . N o w a  ra d a  m ia s ta  S o ­
sn o w c a  m usi b y ć  w  sw y m  skła 
dz ie  p ie rw s z o rz ę d n a !

Jak marka |3oiska 
skakała?

W a r s z a w s k a  „ G a z e t a  P o r a ń  
n a  p o d a je  c ie k a w e  z e s ta w ie ­
nie ca ło ro czn e j  ak a k a n in y  m a r  
ki po lsk ie j

A c z k o lw ie k  h ’storji  życia  go 
s p o d a rc z e g o  nie m o żn a  u jm o 
w a ć  w d a t a c h  k a le n d a rz o w y ch ,  
to  j e d n a k  m o ż n a  i w a r to  uprzy-  
u p rz y to m n ie  sob ie ,  ja k  się  w 
n a s z y m  życiu  g o s p o d a rc z y m  
z a z n a c z y ł  rok  m in iony . A  p rze  
sz liśm y w  ty m  roku  w ie le  W y ­
s ta rc z y  p rz y to c z y ć  c h o c ia ż b y  
p rz e m ia n y ,  ja k ie  p rz e c h o d z i ł  
kurs  m ark i  po lsk ie j

W  p o p iż sz e j  ta b l ic z c e  p o d a  
je m y  k u rsy  do la ró w , m a r e k  nie- 
miecicich i f ran k ó w  z k a ż d e g o  
m ies iąca .

D o la ry M ark i
niem. F r a n k i  fr.

1 s ty c z e ń 600 8.50 36
1 luty 775 14.— 55
1 m a rz e c 870 15 — 65 .
1 k w iec ień 800 13.50 60
1 maj 820 i3.— 64
1 cze rw iec 1020 !6 50 87
1 lip iec 2000 2 9 . - 150
i s ie rp ień 1950 25.— 150
1 w rz e s ie ń 2800 34.— 220

— Tak... Gdyśmy się spotka­
li po raz ostatni u Jerzego, 
m ówiłeś, żeś miał w ręku d o ­
wód autentyczny, poświadcza­
jący, iż to dziewczę jest córką 
Joanny Fortier.

— Tak, panie. Dowód po- 
mieniony mam dotąd u siebie.

— Masz go tuv być m oże?
— Nie... pozostawiłem  go w 

mieszkaniu.
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— Zatym to pan Harmant 
dostarczył ci ów dokument? — 
mówił Edmund Castel.

— Tak, w rzeczy samej. .
— M ógłżebyś mi go udzielić?
— Wrócę natychm iast do 

mieszkania i przyniosę go panu.
— Nie jest to tak pilnym... 

proszę cię tylko, ażebyś mógł 
mi go jutro dostarczyć.

Otrzymasz go pan nieza­
wodnie — rzekł Lucjan, zdzi­
wiony pyt-niam i artysty,

Edmund odgadł myśli mło­
dzieńca

— W szystko to wydaje ci się 
niezrozumiałym — zagadnął — 
nie dziw się jednak Razem z 
tobą poszukuję prawdy w cie 
mnosciach, w których- stę ona 
ukryła. Powziąłem dla ciebie 
szczerą, gorącą życzliwość, a 
ztąd obchodzą mnie zarówno i 
ci, których kochasz. Nad całą 
tą sprawą w iele rozmyślałem.

rozważałem wiele, obecnie po­
siadam pewne wskazówki, k tó ­
re w każdym razie nie są bez 
znaczenia. Być może, ii  nie 
doprowadzą mnie one do celu, 
zaniedbywać ich jednak nie 
mogę, nie powinienem. Znam 
oprócz tego, jak ci już o tym ' 
kiedyś wspom niałem , wiele 
wpływowych osobistości, którzy 
gotowi będą przyjść mi z po 
mocą. Będę korzystał z nich 
nie dla siebie, ale dla ciebie, 
mój drogi

— Dziękuję panu... dziękuję 
z  całego serca — rzekł Lucjan 
wzruszony.

— Podziękujesz mi poz'niej, 
skoro rzecz się udar Powiedz 
mi teraz, czy H»r<nant wydalał 
się z Paryża na kilka dni przed 
dostarczeniem ci dowodu świad­
czącego, iż Łucja jest córką 
Joanny Fortier?

_— Nie, panie... jestem pe 
wien, że nigdzie nie wyjeżdżał.

— A niS wiesz, w jaki spo­
sób zdołał pozyskać ten doku­
ment ?

— Nic nie wiem... Oddając 
mi go, zdawał mi się być w ie­
dzionym ku temu jedynie wła­
snym intere em.

— W tej chwili dał się s ły ­
sz ć od strony drzwd głos 
dzwonka i Jerzy Darier wszedł 
do pokoju.

— A! jesteś tu? — zawołał

1 październ.TOOC 56.—  500
1 l i s to p a d  3000 18.— 220
I g ru d z ień  3500 13.—  250

3! g ru d n ia  2900 15 60 230
Z e s ta w ie n ie  to  w y k a z u je  s z a ­

lone  w p ro s t  skoki kursu . O k re s  
m aj —  p a ź d z ie rn ik  w y k azu je  
n a jszy b szy  s p a d e k  m a rk i  pol- 
ki ej

L is to p a d  i g ru d z ie ń  w y k a z u ­
ją  juz u sp o k o je n ie  się p o w o ln e  
o p a n o w y w a n ie  sy tu ac j i  i to  z a ­
ró w n o  w g o s p o d a r c e  p a ń tsw o -  
wej jak  i p ry w a tn e j

W sz y sc y  je sz c z e  p a m ię ta m y  
ile n a s  k o sz to w a ła  ta  k a rk o ło m ­
n a  sk ak an in a  m a rk i  polskiej.  
K a ż d y  skok  zby t  g w a ł to w n y ,  
z a ró w n o  w dó ł,  jak  i do gó ry  
jes t  n iezd row y . P rz e k o n a l iśm y  
się o ty m  d o w o d n ie  S p a d e k  
m ark i  p rzy n ió s ł  n a m  sza loną  
d ro ży zn ą ,  zw y żk a  ra p to w n a  —  
zas tó j  w  h a n d lu  i p rzem y śle .  
1 tak  źle  i t a k  n ie d o b rz e .

O b e c n ie  m o ż e m y  sob ie  j e d ­
n a k  p o w ied z ieć ,  ż e śm y  już  na- 
o g ć ł  p rzesz li  chw ilę  „ p o w o je n ­
n e j" ,  prz> jn a jm nie j  w jej n a j ­
o s trze jszy m  s ta d ju m

T  e raz  n a s ta je  o k re s  r e k o n ­
w alescenc ji .

K R O N I K A .
Kalendarzyk. .

wtorek

(conto Ns 3355) na rachunek 
komitetu wielkiego tygodnia wi- 
leńskiego (Warszawa-magistratj 
lub też w redakcji naszego pj. 
sma, która prześle je pod wy. 
mienionym adresem  

W szyscy i w szystko dla Wilnai

Dziś D an ie la .

Ju tro  T y tu s a .

W a c h  s ło ń ca  8 m.  6

Z ach .  - „ 3 m. 2

Riiujiy 6)1190!
Wielki tyd zień  w ileń sk i.

(I —8 styczn ia)
Wilno dla Polski! Okrzyk ten  

rozbrzmiewa dzisiaj po* całej 
Polsce, świadcząc niezbicie o 
tym, iż cały naród uważa Wil­
no i ziemię wileńską ;ako z ie­
mię na wskroś polską, organi­
cznie i nierozerwalnie złączoną  
z macierzą.

W zywamy więc wszystkich  
obywateli, aby w tym wielkim  
tygodniu wileńskim złożyli św ia­
dectwo czynem i słowem  przed 
całym światem , iż wolą n ie ­
złomną nas wszystkich * je s t : 
Wiln > dla Polski!

Niechaj każdy złozy bodaj 
najmniejszą ofiarę na ten cel.

Ofiary mogą być składane 
we . wszystkich bankach i w 
pocztowej kasie osz-zędności

Odczyt. G e n e r a ł  F ran c i­
szek  K s a w e ry  L a tin ik  w n ie ­
dzie lę ,  d n ia  8 b m. o godz. 6 
i p ó ł  w ie c z o re m  w ygłos i  o d ­
czy t,  i lu s t ro w a n y  p rzezroczam i 
n a  t e m a t  „ G ó rn y  Śląsk". O d  
czyt o d b ę d z ie  się w  sali przy 
t e a t rz e  z im o w y m  w budynku  
d a w n ie j  k a b a re to w y m ,  a  d o ­
c h ó d  z o d c z y tu  p rzezn aczo n y  
je s t  n a  b u d o w ę  św ią ty n i  w  ką­
cie 3 eh  c e sa rzó w . Sądzim y, 
że  z a ró w n o  o so b a  p re legen ta ,  
jak  i t re ść  o d c z y tu  ś c iąg n ą  li 
czn y ch  s łu c h a c z ó w .

W  Jakim celu. N a d  „L u t 
n ią"  s o s n o w ie c k ą  g ro m a d z ą  się 
w c iąż  n o w e  c h m u ry .  Jeże li  los 
jej się u s t a l ,  to  z ja w ia ją  się 
ludzie , k tó ry m  n a z w a  s a m a  nie 
p o d o b a  się i c h c ą  ją  zmienić. 
T a k  b y ło  p rz e d  3 z d a je  się  la ­
ty. W ó w c z a s  nie u d a ła  się 
s z tu czk a  i w  ty c h  d n ia c h  p r ó ­
b a  m a  b y ć  p o w tó rz o n a .  Z w o ­
ły w a n e  je s t  za  p o ś re d n ic tw e m  
„ K u rje ra  Z a g łę b i a "  ja k ie ś  n a d ­
zw y c z a jn e  zeb ran ie ,  k tó re  ma 
o b r a d o w a ć  n a d  z m ia n ą  !?) na 
zw y  to w  „L utn ia" .  Być m oże, 
iż n ie k tó ry m  o s o b o m  nazw a  ta 
n ie  d o g a d z a ,  lub budz i  n iem iłe  
w sp o m n ien ia  o n ie fo r tunnym  
życiu  i śm ie rc i  inn y ch  k o n k u ­
re n c y jn y c h  in s ty tuc ji ,  a le  to  j e ­
szcze  n ie  p o w ó d ,  by  zm ieniać  
n a z w ę  in s ty tuc ji  n a z w ę  popu-  
la rn ą i  c ie sz ą c ą  się sy m p a tją
szerok ich  s fe r  sp o łe c z e ń s tw a .

G w iazdka dla pow stań*  
C Ó W  górn ośląsk ich . W  M y­
s ło w ic a c h  ocibyła s ię  u ro c z y ­
s to ść  gw iazd k i  d la  p o w s ta ń ­
ców, z n a jd u ją c y c h  się  w  t a m ­
te js z y c h  szp i ta lach ,  z o rg a n iz o ­
w a n a  s t a r a n ie m  ra d y  m iejskiej  
i b u rm is trza .  D r  W ilam o w sk i ,  
k ie row n ik  szp ita la ,  ozna jm ił  
c h o ry m  o p rzy s łan iu  p rzez  rz ą a  
posski b ie l izny  i p rzy zn an iu
d la  k a ż d e g o  100 m a re k  n ie ­
m ieck ich .  C h o rz y  p o w s ta ń c y  
z un ie s ien iem  w znieś l i  ok rzyk  ; 
„ G ó rn y  Śląsk, p o łą c z o n y  z n a j ja ­
śn ie jszą  R z e e z ą p o s p o l i tą ,  n iech  
ży je".

Z apytanie. Z a p y t u  em y,
czy to  leży  w  in te re s ie  p r o w a ­
d z ą c y c h  cuk ie rn ię  w a rsz a w sk ą ,  
a b y  d e k o ro w a n o ,  jak  to  by ło  na 
S y lw e s t ra  sa ię  r e s ta u ra c y jn ą

spostrzegłszy Lucjana. — Otóż 
przyjemna niespodzianka, którą 
mi zacny opiekun przygotował.

— Tuk, mój kochany — od­
rzekł artysta; --  wiedziałem, iż 
wspólne spotkanie radość wam  
sprawi Przepędzimy razem  
dzień cały.

— Jakie., zadowolonym je­
steś ze swej podróży do Tours? 
— pytał Labroue młodego adwo­
kata.

.... w- zupełności Broniłem  
dwie sprawy, jedną, jakoteż i 
drugą wygrałem. Trafił mi się 
jednak przykry wypadek...

~~ Cóż taniego?
— W dniu mego wyjazdu  

zgubiłem  ważne papiery.
— Zarzuciłeś je gdzie, być 

może -  rzekł Castel.'
— Nieszczęściem , zgubiłem ! 

Sądząc, że zostawiłem je w do 
mu, telegrafowałem do mojej 
starej służącej, by przeszukaw ­
szy, doniosła mi o tym Nic nie 
znalazła w moim pokoju. Na 
powtórne z mej strony polece 
nie, udała się do naczelnika 
policji, do sali, w której sk ła­
dają zgubione przedmioty, od­
nalezione przee uczciwych lu­
dzi. I tam nowy zawód, papie­
rów nie było Ż tej przyczyny, 
nie mogąc bronić trzeciej mej 
sprawy, prosiłem o odłożenie  
takowej na dwutygodniowy  
przeciąg czasu, postanowiwszy

na rogach' ulic rozlepić ogło 
szenia, iż hojnie wynagrodzę 
znalazcę, któryby mi zechcia  
je  odnieść, w przeciwnym bo­
wiem razie mój kiijent proces 
przegrać może. W powyższych  
papierach znajdowały się listy, 
oraz różne ważne dowody, na 
jakich wygrana opartą była.

Kazałeś w ięc już rozlepić 
te ogłoszenia? — pytał Edmund.

— Tak, dziś od rana. . Są już 
zapew ne na rogach ulic. Tysiąc 
franków nagrody, wydrukowane 
wielkimi literami, temu, kto mi 
odniesie pomienione papiery.

— Mogłyżby one, powiedz mi, 
prżydać się kom u?

— Nikomu, jak tylko mnie i 
mojemu klijentowi,

— W takim razie odnajdziesz 
je na pewno.

— Mam nadzieję.
.. rjlX n? °.znaim ienie służącego, 
iż śniadanie na stole, wszyscy  
trzej razem udali się do przy­
ległego pokoju. Przeplatane 
poufną pogadanką, śuiapanie to 
przedłużyło się do godziny dru­
giej po południu.

c. d. n.



gw iazdą sjon istyczn ą  i barw a­
mi narodu Izraela? C zy w  ten  
sposób cukiernia ch ce  zan aczyć  
gWOje uczucia  sym patji dla g o ­
ści, czy m o że  ch ce  stw ierdzić  
gwoją p rzynależność p o lity cz ­
n ą ?  Co to w o gó le  w szy stk o  
znaczy?

Sylw ester w  Sosnow cu.
O b y w a te le  so sn o w ie c c y  żegna li  
z pasją s ta ry  rok, w i ta ją c  no  
wy z m iłośc ią  i u tę sk n ien iem .

Szaleli w ięc  ludziska w  te a ­
trze na m askaradzie, baw ili się  
otj serca w  „W arszaw skiej"  i 
„Zaciszu" tu d zież w  sali zw ią z ­
ku na P ogon i, w  tow . „Lutnia", 
w sali „Z agłob a" , w  „ D o m u  lu ­
dowym" itd

W z a je m n y m  ży czen io m  i s e r ­
decznościom  n ie  b y ło  końca.

G dyby też ludzie kochali się  
tak p rzez  ca ły  rok, jak p o d ­
czas n o c y  sylw estrow ej?!

Ano, daj B oże, a b y  ten  rok  
przyniósł w ięk szą  m iło ść  w z a ­
jemną, w ię k s z e  p o s z a n o w a n ie  
bliźnich i w ię k s z ą  so l id a rn o ść  
narodow ą, an iże li  ro k  ub ieg ły .

O dznaczenie. Z n a n y  w  
szorokich k o ła c h  n a s z e g o  m ia ­
sta h a n d lo w ie c ,  inż. St G rab ia -  
nowski, z o s ta ł  o d z n a c z o n y  or 
darem  „ O d r o d z e n ia  P o lsk i"  VI 
klasy w uznan iu  zas ług , p o ło  
żonych p rz y  o d z y s k a n iu  G ó r ­
nego Ś ląska.

R ozw iązan ie rad m iej­
skich w  b. za b o rze  pru­
skim. W  „D z ien n ik u  u s ta w "  
og łoszono ro z p o rz ą d z e n ie  o raz* 
w iązaniu  d o ty c h c z a s o w y c h  r a d  
miejskich w  b. z a b o rz e  p ru  
skim. M iejsce  ty c h  r a d  z a jm ą  
now o o b ra n e  w o s ta tn ic h  ty g o ­
dniach-

O  w ydan ie p. Ł ańcuckie­
go. D o  se jm u  w p ły n ą ł  w n io ­
sek  u ł a d z  r z ą d o w y c h  o w y d a ­
nie p o s ła  Ł a ń c u c k ie g o  za  n a ­
w o ły w a n ie  d o  o b e c n e g o  u s t ro ­
ju  p a ń s tw o w e g o  w P o lsce .  
S p r a w ą  t ą  za jm ie  się  po  fe- 
rjach kom is ja  n ie ty k a ln o ś c i  po  
selsk iej

Bilon poisk i. R o z s t rz y g n ię ­
to już  w  z n a c z e n iu  tw ie rd z ą  

” cym  s p r a w ę  w p ro w a d z e n ia  w 
ry c h ły m  czas ie  b i lonu  p o lsk ie ­
go. Bilon te n  b ity  b ę d z ie  w  
m e n n ic y  p a ń s tw o w e j  i z a s tą p ić  
m a  d ro b n e  b a n k n o ty  do  s tu  
trik. w łączn ie .  M e ta le  s z la c h e ­
tn e  n ie  b ę d ą  d o  bicia  bilonu 
s to so w an e ,  n a to m ia s t  b ę d z ie  to  
sp ła w  niklu  z in n y m i m e ta la m i

Opieka nad k om u n ista ­
mi. O s a d z e n i  w w ię z ie n iu  b ę ­
dzińsk im  k o m u n iśc i  St&nde i 
P r y m  są  p rz e d m io te m  n ie u ­
stannej t ro sk i  ze s t ro n y  sw y c h  
to w a rz y s z y ,  k tó rz y  d b a ją  nie- 
ty iko  o to, a b y  a re s z to w a n y m  
na  n iczym  nie  z b y w a ło ,  lecz  
czynią  ró w n ie ż  us ilne  zab ieg i 
■o zw oln ien ie  ich  z w ięz ien ia .

W  ty m  c e lu  s p ro w a d z i l i  p o ­
dobno j e d n e g o  ż n a jw y b i tn ie j ­
szych a d w o k a tó w  w a r s z a w s k ic h  
który  w sz c z ą ł  s ta ra n ia  o zw oi 
nienie w ich rzy c ie l i  za  ka k a u ­
cją. W y n ik  ty ch  z a b ie g ó w  na-  
razie n ie w ia d o m y .

Z C zeladzi. M ias to  c ierpi 
na b rak  w o d y  W o d ę  lu d n o ść  
czerpie z  B rynicy, a le  w o d ę  
n iezdrow ą, p o m ie s z a n ą  ze  s m o ­
łą i b en zo lem  T e j  w o d y  u ż y ­
wają do  w y p ie k u  c h le b a  ta k ż e  
i p ie k a rz e  Co p o m o ż e  w o b e c  
tego z a m y k a n ie  m a ły c h  p ie k a r ­
ni? C h leb  i ta k  b ę d z ie  czuć 
naftą  i tak i  ch leb  n ik o m u  nie 
pójdzie  n a  z d ro w ie .  C ó ż  n a  
to  r a d a  m ia s ta  C zeladzi?

O ryginalne zarzą d zen ie .
O d p ew n ego  czasu  rz e c z y w i­
ście c o ś  się psu je  na kolejach  
naszych.

N ie m ów iąc już o rozkładzie, 
kursow aniu i p o łączen iach  p o ­
ciągów , które p ozostaw iają  du  
żo do życzen ia , jak rów n ież  o 
zachow aniu  się  służby k o le jo ­
w ej w zg lęd em  p asażerów , co  
p ew ien  czas zdarzają się  kw iat­
ki, które w prost w ytłu m aczyć  
sobie trudno.

O statn io  np. k asa  b iletow a

w  D ąb row ie za zw y k ły  blan­
k iet, czyli tzw . za m ów ien ie  na 
b ilet m iesięczn y , które w  u 
b ieg łym  m iesiącu  k osztow ało  
2 rak. pobiera ob ecn ie  aż 25 mk.

A  w ięc  za przejechanie 19 
kim. p łac i s ię  ty lk o  40 mk. tym  
czasem  za n ajzw yklejszy  b lan ­
kiet 25 mk.

P od ob n e  zerząd zen ia  dyskre  
dytują tylko n iefortunnych biu­
rokratów  i k orzyści ko le i nie  
przynoszą.

W ykrycie kradzieży . D o ­
nosiliśm y, iż na kopalni Flora  
w  D ąbrow ie skradziono 20 ty 
sięcy  k ap iszon ów  w y b u ch o ­
w ych

O tóż policja d ąb row sk a w y ­
kryła, iż kradzież p o p e łn ił n ie ­
jaki D ejko z G ołon oga , który  
skradzione k ap iszon y sprzedał 
paserow i A ron ow i L e w k o w i­
czow i, za m ieszk a łem u  przy ul. 
Starodąbrow skiej, ten  zaś sp rze­
d ał je d o sta w cy  kopalnianem u  
w N iem cach  p. D ąbrow sk iem u.

K apiszony zatrzym ano w  ch w i­
li, gdy  m iano je w y w ie ź ć  od  
L ew k o w iecza  na N iem ce.

P D ąbrow sk i stracił na tej 
tranzakcji około  200 tys. mk.

—  Blim a Szajndla  z B ędzina  
d on iosła  policji, iż ze  składu  
przy ul S tacyjnej w  D ąb row ie  
skradziono jej różne rzeczy, 
wart- śc i 100 ty s mk

P o  p rzeprow adzen iu  d o ch o ­
dzenia, policja aresztow ała  n ie­
jakiego Józefa  B entkow sk iego , 
zam ieszk a łeg o  przy ul. D ębni 
ki, od  którego skradzione rze­
czy  odebrano.

*

Na g o śc in n e  w y stęp y  zje
chała  do D ąb row y  trójka z ło ­
dziejska z K rakow a, z łożona z 
C hańy K łapholc, B B erkow icza  
i M. Kranta.

Z ło d z ie je  ci skradli najpierw- 
u M. L ew en sb erga  przy ul S o ­
b iesk ieg o  zegarek, n astęp n ie  u 
A. M aćk ow sk iego  przy ul. F a ­
brycznej różne rzeczy , poczym  
udali się  d o  sk lepu  Sztorchajna  
przy ul. S ob iesk iego  i tu p. 
Gabrj&Ii K aw a w y c ią g n ę li z sa- 
kie vki o k o ło  10 ty s ię c y  mk.

Z aw iad om ion a  policja trójkę 
ujęła i o sad ziła  w  areszcie.

Z teatru.
„Oczy księżn iczk i Fa 

thm y“ ukażą się dziś po rasr, 
pierwszy na naszej scenie, sztu­
ka najp ipularniejszego autora 
Stefana Kiedrzyńskiego obiegła 
w tryumfalnym pochodzie wszy­
stkie polskie sceny/, zyskując 
sobie olbrzymie uznanie. Pre- 
mjera dzisiejsza budzi wielkie 
zainteresowanie wśród naszych 
melo an ó w , reżyseruje: E. Ma- 
gnuszewski.

W środę przedstawieniu nie 
będzie.

„O czy księżn iczk i Fa- 
tkm y“ w  Zaw ierciu grane 
będą jutro w teatrze „Stella". 
Przedstawienia teatru H. Czar­
neckiego cieszą się stale olbrży- 
mim powodzeniem.

„W esoły  a stro n o m *6 w
B ęd zin ie  g ra n y  będzie po raz 
pierwszy w teatrze „Corso" z 
pp. Bonerką, Józefowiczami, 
Szlązakiem, Zakrzewskim i in ­
nymi w rolach głównych.

P rzed sta w ien ie  w  D ąbro­
w ie  zapowiedziane na czw ar­
tek nie odbędzie się, bilety na­
byte są ważne na poniedziałek 
dnia 9 I na tą samą sztukę.

O trzym ujem y list następ u jący  :
W  Nr. 291 „Kurjera Z a g łę ­

bia" z  dn. 28 b. m w  d zia le  
kroniki, zo sta ła  u m ieszczon a  
w zm ianka p. t. „Jasełka na P o ­
goni", zak oń czon a słow am i: 
„.. Szkoda ty lk o , że  m iły n a ­
strój p op su ty  był n ieco  przez  
n ietak tow n e zach ow an ie  się  je 
d n ego  z u czn iów  n iejak iego  K .“.

P o n iew aż treść zak oń czen ia  
tego  jest n iejasną i m oże cz y ­

telnika w p row ad zić  w  błąd, 
prosim y Sz. R edakcję o  ła sk a ­
w e  przyjęcie i u m ieszczen ie  w  
sw ym  poczytn ym  piśm ie p o n iż ­
szeg o  wyjaśnienia:

P od czas p rzedstaw ien ia  „Ja 
sełek" o treści w yb itn ie  chrze  
ścjańskiej, ukazał s ię  na scen ie  
niejaki p. Szainerm an, żyd, u- 
brany w  kontusz i zaczą ł tań ­
czyć  m azura. Z grom adzona na 
sali c z ę ść  pub liczności zap rote­
sto w a ła  przeciw  w y stęp o m  ży ­
da w  jasełk ach , k tórych  głó  
w n ym  tłem  jest N arodzen ie  
D ziec ią tk a  - Jezus w  B etleem ; 
u w ażając jed n ocześn ie  w y stę p  
ten  za profanację jase łek . T® 
też  tylko ó w  p rotest b y ł p o ­
w od em  „ p o p su c ia  m iłego  na 
stroju," a nie, jak podaje k o res­
pondent, zach ow an ie  się  jed n e­
go z uczniów , które nie b y ło  
złym  zach ow an iem  się , lecz  
całkiem  uzasadnionym  okrzy­
kiem  protestu  n ietylko tego  u c z ­
nia, ale znacznej częśc i obec  
nej na prżedstaw ien iu  p ub licz  
ności.

Dziwi n a s  n iezm iern ie ,  że 
cz ło nkow ie  sekc ji  m iło śn ików  
s c e n y  polskiej p rz y  z je d n o c z e ­
niu  m ło d z ie ż y  po lsk ie j  ( p r a w ­
d o p o d o b n ie  byli w o jskow i) ,  t a k  
m a ło  zna ją  h is to r ję  z n ie d a le ­
k ie j  p rze sz ło śc i  L w o w a ,  W ilna , 
B ia łegostoku , R a d z y m in a  i t. p. 
Z j e d  n o czen ie  m ło d z ieży  poi 
skiej nie m o g ło  z d o b y ć  się n a  
ty le  ta k tu ,  a b y  z p o ś ró d  sw y ch  
in n y c h  cz łonków  (boć  i p, Sz. 
je s t  c z ło n k iem  z jed n o czen ia )  
czy  n a w e t  z p o z a  c z ło n k ó w  
z n a leźć  po laka ,  k tó ry b y  u m ia ł  
w  ja s e łk a c h  z a ta ń c z y ć  m azu ra .  
N a p e w n o b y  zna laz iono

S ądz im y , że  n a  p rzy sz ło ść ,  
a ż e b y  „m iły  n a s t ró j"  nie z o ­
s ta ł  zak łócony  p o d c z a s  p rz e d  
s taw ien ia  po lsk ich  jase łek , n a ­
leża łoby  z a c h o w a ć  w ięce j  t a ­
ktu, a b y  nie  o b ra ż a ć  u c z u ć  g o ­
ści,

.M a ją c  nad z ie ję ,  że Sz. R e ­
d a k c ja  nie o d m ó w i n a sz e j  p r o ­
śbie, p o z o s ta je m y

z p o w a ż a n ie m  
S i. D ippel 
G. Jezierski 
S ztu ka  
A . P łonka  
Jan N ow ak  
J. Jędralski.

Z kraju,
WARSZAWA*

Tow . akcyjne „Piast**.
W  W a rs z a w ie  o d b y ło  się  w a l ­
n e  o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie  T o  
w a rz y s tw a  p rz e m y s ło w o  h a n ­
d lo w e g o  „ P ia s t"  sp ó łk a  akcyj 
na. P o s ie d z e n ie  zaga ił  w s p ó ł ­
w łaśc ic ie l  f irm y d o m  h a n d lo w o -  
p rz e m y s ło w y  „ P ia s t" ,  a z a r a ­
zem  za łożyc ie l  tow . ak c y jn e g o  
p  Z y g m u n t  W arczyńsk i ,  z o ­
b ra z o w a ł  ro zw ó j  d o ty c h c z a s o  
w y  p rz e d s ię b io r s tw a ,  p o d a ją c  
l iczby o d d z ie ln y c h  1st. S p ó łk a  
ak cy jn a  p o w s ta ła  z d o ty c h c z a ­
sow ej spółki f irm ow ej „P ias t"  
b rac ia  W a rc z y ń s c y

W y b r a n o  do  z a rząd u  o p  : 
W arczy ń sk ieg o ,  B o le s ła w a  Siu 
dę, E d w a r d a  K iko lck iego  i 
F ranc iszka  P ło szy ń sk ieg o ,  a n a  
d y re k to ró w  z a rz ą d z a ją c y c h  np. 
Z y g m u n ta  i S te fan a  W a rc z y ń -  
skich jednog łośn ie .  M ięd zy  
cz ło n k am i kom isji  rew izy jne j  
zn a jd u je  się p ro fe so r  H e n r y k  
Sachs.

S pó łka  akcy jna  p rzy ję ła  a k ­
ty w a  i p a s y w a  spółk i f irm ow ej.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  p o s t a : 
now iło  p o d n ie ść  k a p i ta ł  z a k ł a ­
d o w y  do  200 m iljonów  m a re k  
i p rzezn aczy ło  n a  ce le  filantro  
p ijno  sp o łe c z n e  200 ty s ię c y  
m a re k .

Z akończen ie zjazdu har­
cerstw a  p o lsk ieg o . W  za
k ończen iu  o b ra d  z ja z d  w a ln y  
p o s ta n o w ił  w y d a w a n ie  p ism a  
h a rce rsk ieg o ,  k tó reb y  je d n o c z e ­
śnie  z a s p a k a ja ło  p o t rz e b y  c a ­
łej m łodzieży .

Do n acze ln e j  ’r a d y  w y b ra n o  
w  m iejsce  w y lo so w a n y c h  i u

stęp u jących  człon k ów  m. in. 
i gen. H allera.

Z j a z d  okazał ży w e  i gorące  
za in teresow an ie  się  drużynam i 
k resow ym i na W ołyniu , Ka 
szubach  i G órnym  Śląsku i u- 
chw alił rezolucje, w  których  
zw raca  się  do drużyn w ile ń ­
skich i górnośląskich z w yraza­
mi uznania i najgorętszej za ­
ch ęty  do dalszej pracy.

Z  obyczajów  czarnej g ie ł­
dy... Niejaki Izrael M en d elson  
zaw iad om ił policję , że  przy  
w ym ianie d o larów  na czarnej 
g ie łd zie  oszukano go na sum ę  
118 ty s ięcy  m arek. Przepro  
w ad zon e  z teg o  p o w o d u  d o ­
ch od zen ie  stw ierd ziło , że przy  
takiej sam ej tranzakcji przed  
tygod n iem  M en d elson  oszukał 
.niejakiego Judkę Sina na sum ę  
140 ty s ię c y  marek. Sin posta  
now ił s ię  zem ścić . —  Przebrał 
on się i operując na tejże  cza r­
nej g ie łd zie  zd o ła ł w reszc ie  na  
ciągnąć M en d elson a  na 118 ty ­
s ięcy , stw ierd ził przytem , że  
je szcze  jest stratny 22 ty ­
siące. P olicja  na w szelk i w y ­
pad ek  w sad ziła  obu do kozy.
LUBLIN.

Futuryści w  Lublinie. G r o ­
no  s tu d e n tó w  u n iw e rs y te tu  z 
r o z p ę d e m  fu tu ry s ty c z n y m  w y ­
dało  je d n o d n ió w k ę  l i te rack ą  p. 
t y t : „ L u c y p e r" .  P ro k u ra to r ja
skonfiskow ała  n ak ład ,  o s k a r ż a ­
ją c  w y d a w c ę  i r e d a k to r a  o 
zb ro d n ię  b lu ż n ie rs tw a  (§ 73).
LWÓW.

Z w olennik  pollgam ji. S ą d
lw o w sk i  s k a z a ł  n a  p ó ł to r a  r o : 
ku  w ięz ien ia  Ju ljana  M y s z k o w ­
sk iego  za  d w u ż e ń s tw o  O ż e ­
n i ł  s ię  on p o ra ź  p ie rw sz y  w  r. 
1912 o raz  d rug i  w 1918 r. P o  
z a te m  z a rę c zy ł  się z c ó rk ą  
m ły n a rz a  do  k tó re j  p isa ł  n a ­
w e t  z w ięz ien ia .

A reszto w a n ie  kom uni­
sty . A r e s z to w a n o  w e  L w o ­
w ie  Józefa  K o w alsk ieg o ,  b. 
w o ź n e g o  k o le jo w eg o ,  k tó ry  u- 
ł a tw ia ł  dz ia ła ln o ść  znane j  ko- 
m u n is tce  d r  G ro s s e ro w e j  Z n a ­
lez iono  przy  n im  d o k u m e n ty ,  
s tw ie rd z a ją ce ,  że  u p ra w ia ł  p r o ­
p a g a n d ę  b o lszew ick ą .

P io trk ó w , 30 g ru d n ia .
N a  p a rę  dni p rz e d  św ię ta m i  

B ożego N a ro d z e n ia  k o m is ja  m ie  ­
s z a n a  przy  udzia le :  inż m ie j ­
sk ie g o  p. H i lc h e n a ,  p r z e d s t a ­
w ic ie la  w ła d z  w o js k o w y c h  a d ­
ju t a n t s  dow . ga rn izonu  por .  
T o m c z y k a ,  i insp  m ieszk . p. 
C ze c h a  u d a ła  się  do  d w ó c h  
g m a c h ó w  S z te in b e rg a  p rz y  ul. 
P ia s to w sk ie j  (p o d  nr. 2 i 4) w  
P io trk o w ie ,  z a jm o w a n y c h  d o ­
tą d  p rzez  s zp i ta le  w o jsk o w e .

P rzy  tej sp o so b n o śc i  kom is ja  
n a o c z n ie  się p rz e k o n a ła ,  jak  
„ek o n o m iczn ie"  i „z p o ż y tk ie m "  
dla  sk a rb u  p a ń s tw a  i m ie s z k a ń ­
ców  P io t rk o w a  u m ie  w o js k o ­
w ość  n a s z a  ro z m ie sz c za ć  sw o  
je z a k ła d y  i in s ty tuc je .

O to  w  obu  ty c h  t r z y p ię t r o ­
w y c h  g m a c h a c h ,  ro z le g ły c h ,  
w id n y c h  i su c h y c h  su te re n a c h ,  
m ieśc i ło  się. w  dn iu  13 g rudn ia  
u r  z a le d w ie  73 ch  c h o ry c h ,  a 
w  ty m  je d e n  oficer!!!

O d d z ia ł  e p id e m ic z n y  sz p i ta la  
za jm u je  ca ły  ^ tn s c h  p o d  nr. 4 
p rzy  w z m ia n k o w a n e j  ulicy — i 
n a  ty m  o d d z ia le  w  dn iu  p rz y ­
b y c ia  komisji by ło  w sz y s tk ie g o  
d o s ło w n ie  s ied m iu  cho rych ,  
k tó rzy  m ieszczą  s ię  w c z te re c h  
w ielk ich  ub ikac jach!!!  R e sz ta  
b u d y n k u  z a ję ta  p rzez  san ira r  
juszy  (żo łn ie rzy)  i san itarjuszk i,  
k tó ry ch  n a  je d n e g o  ch o reg o  
w y p a d a  3 — 4 !!! ( C h y b a  w 
ż a d n y m  p a ń s tw ie  i w żadne j  
arrnji n iem a  żo łn ie rz  ba rdz ie j  
trosk liw ej opieki, jak  w P o lsce ,  
w P io trkow ie!)  W  b u d y n k u  ty m  
jes t  je sz c z e  p ra c o w n ia  b a k te r ­
io log iczna  z je d n y m  m ik r t s k o  
p e m  i p r a c o w n ia  d e n ty s ty c z n a .  
O ś m  dużych po k o i  i 4 kuch n ie

są ca łk ow icie  próżne, a ró w n o ­
cześn ie  w  m ieśc ie  coraz d otk li­
w iej daje się  o d czu w a ć g łó d  
m ieszkan iow y.

W  gm achu nr. 2 jest 60 cho  
rych, ale w ięk szo ść  sal sto i 
pustką

K osztow n y p erson el szp ita la  
ep id em iczn ego  nie m a praw ie  
żad n ego zajęcia. W  ciągu  m ie  
siąca  było  od I —  7 chorych  
dziennie. Z b yteczn a  ch yb a  d o ­
daw ać, że taka gospodarka  
naraża s k a r b  p a ń s t w a  
na n iepotrzebne koszta.

1 jeże li podobne stosunki m ia­
ły b y  b yć i w  p rzysz łośc i to le  
row ane, to w ysiłki m inistra  
M ichalsk iego i sp o łeczeń stw a  
sp ełzn ą  na n iczym , bo za w sze  
się  znajdzie dziuraw y w orek, 
przez który naw et najw iększa  
danina przeleci.

O pinja publiczna nie m oże  
b yć  obojętna  w o b ec  tak ich  fak­
tó w  jaskrawej szk od y  p aństw a  
i sam ego  sp o łeczeń stw a , które  
d om aga  się sanacji ty ch  s to ­
sunków . T rzeb a  m iotły , i to  
dobrej m iotły , aby n areszcie  
zap row ad zić  porządek .

lE L E ff iA ff i l .
Koafem gua ifolejowa w ly d ze .

R yga ,  2 s ty czn ia .
(T e ieg r .  wł.).

W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  s ty c z ­
nia  o d b ę d z ie  s ię  w  R y d z e  k o n ­
fe re n c ja  k o le jo w a  p a ń s tw  n a d ­
ba ł ty ck ich ,  w k tó re j  w e z m ą  u- 
dział: P o lsk a ,  Ł o tw a ,  E s to n ja  
i C z e c h o s ło w a c ja .

P r z e d m io te m  o b ra d  b ę d z ie  
s p r a w a  b e z p o ś re d n ie g o  p o ł ą ­
czen ia  k o le jo w e g o  P ra g a ,  W a r ­
szaw a ,  R yga ,  R ew e l .

Wojna 
rosyjsko - finlandzka.

R y g a ,  2 s ty czn ia .
(T e l .  wł.)

W e d ł u g  w ia d o m o ś c i ,  o t r z y ­
m a n y c h  ze  sfer  ło te w sk ic h  rz ą d  
rosy jsk i w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  
F in landii ,  -wobec n ie p rz y ję c ia  
p rzez  n ią  w a ru n k ó w  u l t im a tu m  
w  s p ra w ie  Karelji .

Ogłoszenie 
niepodległości Indji.

Lon-iyn, 2 s tyczn ia .
[Teł. w łasny .]

B iuro R e u te r a  d o n o s i ,  że  l i ­
ga  m u z u łm a n ó w  w I n d j a  c h  
W s c h o d n ic h  o g ło s i ła  1 s ty c z ­
n ia  n ie p o d le g łe  s t a n i ’- z j e d n o ­
c z o n e  Indii,

nadanie legii innej.
W a rs z a w a ,  2 s ty czn ia .
(P rz e z  telel.)

R z ą d  f rancusk i  o d z n a c z y ł  le- 
g ją  h o n o ro w ą  z ty tu łe m  k o ­
m a n d o r a  p re z e s a  r a d y  m ie jsk ie j  
w  W a rs z a w ie  Ign aceg o  B aliń ­
skiego, z ty tu łe m  o fice ra  p. 
D rz e w ie c k ieg o  i A . S z w a n a ,  z 
ty tu łe m  k a w a le ra  A r t u t a  O p -  
m a n a  i hr. E. K ras iń sk ieg o .

Losy grupy posła  
Oubanowloza.

W a rs z a w a ,  2 s tyczn ia .
P rzez  telef.

Z  kół s e jm o w y c h  d o w ia d u ­
jem y  się, że g ru p a  po s ła  Du- 
b a n o w ic z a  p o łą c z y  s ię  w n a j ­
b liższych  d n ia c h  ze z w ią z k ie m  
lu d o w o  n a ro d o w y m .

Sensacyjne aresztowanie  
w Warszawie.

W a rs z a w a ,  2 s tycznia .
(P rzez  t e l e f )

W  zesz ły m  ty g o d n iu  z roz- 
p o r z ą d e m a  k o m isa r ja tu  r z ą d u  
a re sz to w a n o  s ta n g re ta  w ynaj*



-su ekw ipaży  nazwiskiem  Kli- 
owicz.
O kazało  się, że p od  tym  n a ­
ciskiem ukryw a się głośny 
iłkownik rosyjski Cichaczow, 
óry p rzyby ł do Polski n ie ­
palnie.

'*
rajk kolejowy w N iem czech .

Berlin, 2 stycznia.
(Tel. własny).

3ołożen!e stra jkow e w Berli- 
n-i: zaostrzyło  się. N a tom iast  

N adrenji  pod p resją  w ładz 
*licyjnyth kolejarze podjęli 
icę.

-  G e n e ra ł  L e  R ond  przy 
I stycznia  do Opola.

-  K om isje  po lsko  niem iec 
n a  G. Śląsku wznowiły dziś

i p race ,
-  9 zjazd sow ietów  w Mo 
rie uchw alił  ograniczyć dzia

£ o ś ć  czerezwyczajki z p o ­
lu wzm ocnien ia  się w ładzy  
ieckiej.

-- W  W arszaw ie ,  w  dniu 
vega R oku  zastrzelił ' się w 
szkaniu w łasnym  przy  ul. 
italnej znany  lekarz- A le- 
rder Białobrzeski.

— R u ch  p o w stań czy  n a  Kre- 
:ie rozszerza  się. P o w stań cy  
:hcą ogłosić n iepodległość  Kre- 
y i pow ołać  V enizelfosa na 
laczelnika państw a.

— W sk u te k  trw ającej odwil- 
:y ha W iśle  pod  W arszaw ą  
uszyły na  całej szerokości 
ody.

—  S zale jąca  przez w ieczór i 
io c  sy lw estrow ą w ichura p o ­
czyniła m nóstw o szkód w oko- 
icach W arszaw y . Jest m nó­

stw o  p o zryw anych  dachów , o- 
b a lonych  słupów telegraficz­
nych i parkanów .

Giełda urzędowa.
Dziś na giełdzie warszaw  

skiej Waluty obce notowano: 
Dolary — 2885.
Funty  szterlingi — 12 000 
Franki -- 233 ,
Marki niem  — 15 5.

O F I A R Y . nn:
— Zamiast pow inszować noworocz- 

inych składa Józef Zakrzewski na żoł­
nierza polskiego 25000, na repatrjantów 
25000, na dzieci bezdom ne 25000. na
nwalidów 250G0 razem 100.000.

—  Na komitet w ielkiego tygodnia 
wileńskiego, składa I To w. Pożyczkowo 
O szczędnościowe w Będzinie mk. 3#00.

Charakter!
zalety, wady, zdolności, przeznaczenie, 
jak postępować żeby osięgnąć powodze- 
nie? Przyślijcie charakter pisma swój lub 
za-nteresowanej osoby, zakomunikujcie 
im ię rok i m iesiąc urodzenia ile osób 
najbliższej rodziny: na tych danych
otrzymacie od uczonego psychografolo- 
ga Szylera-Szkolnika (autora prac nauko­
wych) listem poleconym  naukową szcze­
gółową analizę o charakterze i określenie 
ważniejszych zdarzeń życiowych. Odpo 
wiedzi na szczere zadane pytania. Cen­
ne wskazówki i rady. Praca naukowa 
p Szyliera:Szkolnika zaszczycona mnó­
stwem odezw i podziękowań w poczyt­
nych pism ach krajowych i zagranicz­
nych. A nalizę w ysyła się po otrzyma­
niu 500 mk. Jeśii wziąć pod uwagę, 
że wykonanie analizy wymaga kilka go­
dzin, poważnej intensywnej pracy, ko­
szty ogłoszeń pocztowe i t. p. wyżej 
oznaczona suma nie może wydawać się 
zbyt wysoką. Dla badań osobistych przyj­
muję od godz. 12—-7. Nadzwyczaj cie­
kawej treści książki. Katalog* ilustrowa­
ny darmo wysyła się. Na wysyłkę dołą­
czać znaczek pocztowy. Adres: Psycho- 
G rafolog Szyller-Szkolnik Warszawa Wy 

dawnictwo ,,Swit“ Piękna 25

L P recz  z  d rożyzn ą! J
u ® Która z Sz. Pań pragnie
<a id m ieć elegancko wvkonane 1 .1<a ™ ̂ S kostjumy i palta, a także O CD>4 2

02-O £ różne futrzane żakiety w e­ ffa-CO o° '5s dług mody na rok 1922 niech -WN gs -s pofatyguje się z materjałami s°i O- <T -5
» s do długoletniej pracowni •e co

i CH.  A P F E L B f i O K . 1
SOSNOW IEC, M odrzejowska 15 

I-sze piętro.

Stiw. lokatirów w Sssiiowd
uprasza członków Stowarzyszenia o 
zgłaszanie się do lokalu ul. Piłsudskie­
go Nr. 8 (dawniej 10) po legitym a­

cje członkowskie na rok 1922.

Biuro czynne  od 4  do 7 w.

ś .  t  p.

i

Józef Rapczyński
Kasjer Magistratu m. Będzina.

z a s n ą ł  w  B ogu  d n ia  1 -go  s ty c z n ia  1 9 2 2  r.
Pogrzeb odbędzie się dnia 3-go stycznia o go­

dzinie 4-ej po południu wprost na cmentarz miej­
scowy.

Nabożeństwo żałobne odprawionem będzie w 
środę 4-go stycznia, o godzinie 9-ej rano. o czem  
zawiadamia.

S t r o s k a n a  Żona,  Córki i Syn.

1
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OGŁOSZENIE,
M agistrat m. D ąbrow y  Górniczej w zyw a niniejszym 

właścicieli n ieruchom ości w D ąbrow ie  Górniczej, którzy 
pos iada ją  odpow iedn ie  budynki i chcieliby sp rzedać  je 
m iastu  n a  pom ieszczenie

państwowego gimnazjum męskiego
ab y sk ła d a li o fe r ty  w  m a g is tr a c ie  (w y d z ia ł g o s ­
p od arczy , p ok ój Nr. 8 )  w sp r a w ie  p o w y ż sz e j .

MAGISTRAT.

!S!

n :nn: :u

M

d t z k e
i pierwszej jakości

nnn:
Syrop

w  najlepszym  gatunku  
p o l e c a

kartoflany echpom
Sp. Akc.

W A R S Z A W A ,  
W arecka 10.

Tel. 101-96.

:nu: M§ruu F f
P ie r w sz o r z ę d n a  fab ryk a  m yd ła  g

I. C w e j g e n l i a f t  gunSosnowiec, Targowa 7-a
U Zawiadamia iż sprzedaje się’ mydło pierwszego gatunku, H  
W  zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu po c e n ie  180  m k. j f  
^  funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów. w

K a l e n d a r z e na rok  
1922

bloczki do zdzierania, terminowe, wiełkocyfrowe (biurowe), ścienne (ta­
bliczkowe), bloczki do przekładania, kieszonkowe, informacyjne, notesowe

i t. p.

Książkowe 10 odmian polerhurtemCzme

IM fflKii B iuro D zien n ik ó w  iO g ło  
szeA , © raz k ła d  m a te ­

r ia łó w  p iśm ie n n y c h  
S o s n o w ie c , u lica 3 -g o  M aja Ma 4.

D o sta w y  do biur z wysokim u s t ę p s t w e m  !
Pocztów ki św iąteczne i now oroczne, żurnale m ód 
p ap e te r ie  i obrazy w bardzo  dużym  wyborze.

1 1 -

Marmoladą
do krajania z jabłek na cukrze pierwszej jakości |  

w skrzynkach tylko hurtownie dostarcza

Polskie Towarzystwo Handlowe S. I.
Oddział spożywczy Kraków, Sławkowska 1. 
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OKAZJA! w  B ę d z in ie  OKAZJA!

P R A I A  L I T O G R A F I C Z N A  8 0 x 1 0 0
do s p r z e d a n ia  w dobrym s ta n ie .

Oferty pod „PRASA LITOGRAFICZNA" składać
w Biurze Ogłoszeń Teofila Pietruszko Warszawa, Marszałkowska 115

i)

Jedna z większych cementowni w odbudowie 
p o s z u k u j e  

wykwal i f ikowanych:

lisiiBiHllistHllia 1
nej wysokiego napięcia

I) liiiDieramecbsDiiii ZjńZEss, ™
i biura technicznego

Tylko pierwszorzędne siły będą uwzględniane.
Oferty z  odpisami św iadectw  i referencjami należy składać w biurze 

Tow. Akc. „Reklama Polaka". Warszawa, Jasna 10, pod ja) Elektrotechnik 2 
b) ..M echanik 2".

:nn: :nnn: :uu:
WIELKI HANDEL KOLONJALNY

z doskonale zaprowadzonym sklepem detalicznym  
w przemysłowym m ieście Górnego Śląska (w  
obszarze przydzielonym P olsce) z domem mie­
szkalnym i składem towarowym do sprzedania.

Oferty należy zgłaszać pod „GHIFFRE“ do Biura 
Ogłoszeń J. Mławskiego w Sosnowcu ulica 3-go Maja 4.

mm :nnm mm u
Do natychmiastowej dostawy 

ze składu

p o l e c a

m. jiPEr
Sp. z ogr, odp

BEB’ZIH, Ul. KOMO 14.
telef. 40.

P a sy  tr a n sm isy jn e  
K oła d rew n ia n e  p a s o w e  i 
K uźnie p e to w e  

Ł o ży sk a  k u lk o w e  
O leje  i sm ary

B lachę cienką i żel. płaskie I
M otory e iek tr y cz . i

P ł y t y  uszczelniające i
P akunki t.p . 5

L ekarz d e n ty s ta .

Marla Bltny-Jzlachta
przyjmuje od 2 do 7 po pob 

Sosnowiec, Małachowskiego 1(

3lsS85®iSia®iSBISi
BW
*  0 B 0 B N E OGŁOSZENIA. a
S ls iS iS B B !

„Garbarnia  S osn ow ic zan k a"
ul. W ysoka Nr. 19 w Sosnowcu przyj­
muje i kupuje do garbowania skóry 
wsze lkiego rodzaju. 6-3

Dom Handlowy ,,Polonja" Sosnowiec 
Miła 4 sprzedaje hurtowo kaszę ta- 

tarczaną, jęczmienną, mąkę żytnią owies 
Dostarcza wagonowo wszelkie ziem io­
płody. 5-5

'To¥dpTwi8HszfiBfl KoplfiT
przystąpić może jako czynny wspólnik 
do własności lub tylko do produkcji 
z akładu przem ysłowego w Sosnowcu. 
Oferty składać pod „-Dla przem ysłow­
ca" do ..lskry" w  Sosnowcu. 3-3

Kożuszki
po 3.300 marek pochodzące z demobi* 
lu francuskiego. W iadom ość „Iskra"
Tjo o d stą p ien ia  sk lep  farb  

W iadom ość w  k sięg a r­
ni KorrafeBda S osn ow iec , 
P iłsu d sk ieg o  róg Now ej.
 __  _  _  _____ 3 -3  4
p o sz u k u je  spójn ika do po­

w ięk szen ia  fabryki z 
k ap ita łem  3 .0 0 0 .0 0 0  mk. 
W iadom ość w  księgarni 
K ornfelda S o sn o w iec  -Pił- 
su d sk ie a o  róg N ow ej.

 ___ ________ _ 3  3
T Tdzielatn lekcji matematyki w zakre 
^  sie szkoły średniej. ZgT szenia pop 
adresem: ul. Kołłątaja 23, m. 6 w Bę­
dzinie. [9 -5 ~

Jan W alasek zgubił kartę dem cbiłiza  
cyjną wydaną w Ostrowcu w  Baonie 

zapasowym 24 p. p. i tym czasowy do­
wód osobisty wydany w gminie Moska* 
rzew pow W łoszczowa. 1-1
f i la t e l iś c i  kupujemy zbiory, znaczki po .
* jedyńcze polskie i obce N ry oka­
zowe, prospekty związkowe '„Unji'' za 
nadesłaniem  Mk*. 100 Red. „Filatelisty" 
Lwów, ul Z ielona 1. 30. 5-10

Potrzebny
rutynowany kierownik sklepu Spółdziel­
czego. Reflektuje się tylko na siłę po­
ważną Kaucja pożądana. Oferty nadsy­
łać. T-w o Fitzner & Gamper* Sosnowiec
Z Lubiński. ______________    3 3
K A f | A  mk. nagród} kto wskaże gdzie 

znajduje rower rama nie­
miecka Nr. 0,827984 gumy nowe Got* 
hanja naokoło litery Torpedo-votaks Za­
kład rowerów w Czeladzi Kidawa. 2-2 
ipiektrom onter nawijacz przyjmuje dc * 
J*-'* przewijania motory elektryczne zmień 
nego i stałego prądu, transformatory, 
ogrzewalniki, jako to: żelazka, piece, apa- 
raty) naczynia kuchenne i t. p. Szenow* 
ska dom Korpantego Nr. 7 mieszk. 5. 
Sosnow iec. _____________1 -2

Seweryn Jessei zgubił kartę pow oła­
nia wydaną przez PKU. Będzin do­

kument asekuracyjny na spadkobierców  
Piotra Jessel pokwitowanie na maszynę 
„Singera". 11-
Cprzedam  sklep spożywczy z towarem 
D  wraz z mieszkaniem pokój z kucr. 
nią z powodu wyjazdu. Sosnow iec Tea? 
ralna 3, Pituła Stanisław. 1-1
Q przedam  szafę i łóżka dębov/e. oraz , 

kredens kuchenny. Szenowska 3 m.
Maj. 1*1

Mk. 25,000 nagrody
otrzyma ten kto wykryje kradzież którf 
została popełniona u mnie 28 grudni' 
w nocy. Po największej części sferadzi. 
no tytoniu oraz obuwia i rzeczy galar. 
teryjne. Chajm Szwajcer Czeladź. 1-1

~ Niezwykła okazjaw N ie g sn o w ic a th  3  mile 
od  D ąbrow y j e s t  d o  s p r z e ­
d an ia  6  m o rg ó w  ias.u, %u 
k tórym  zn ajd u ją  s i ę  d r z e ­
w a  b u k o w e , g r a b o w e  i d ę  
h o w e  n ad ające  s i ę  d la  k o ­
palń  i fab ryk  na s t y le  d 
m ło tó w , m ło tk ó w  i helm  
d o  ło p a t . Cena m org i 25C 
iy s .  K upno u r e je n ta  w  
P io tr k o w ie . W iad om ość  
A n to n i K o la n o w sk i Srodu- 
la  m 2 . 1-3

W y d a w c a  i redaktor:  W ik to r  Monaiorski. Drukarnia R. M®asiorski —  Będzin.


